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Święta i tradycje żydowskie
Ja pamiętam jak mamusia stroiła firanki na święto przed Świętami Wielkanocnymi.
No przecież wtedy zaczynała się wiosna. Po ciężkiej  zimie… zdejmowało się te
podwójne okna i czyściło się te szyby. I nakładało się różne ozdoby. I wtedy albo były
nowe firanki,  albo były  wyprane firanki.  W każdym razie  moja  mama zdobiła  je
wstążkami. I wszystko było kolorowe. Wtedy zdejmowało się ze strychu naczynia
wielkanocne. I one zawsze były takie dla mnie bardzo zaciekawiające. Każdy talerz
miał inną ozdobę. I ja tak siedziałam i oglądałam te nowe  świąteczne naczynia. I
potem przechodził przez ulicę taki Żyd z wózkiem i, ja nie wiem, z gorącą wodą czy
co, i wtedy gospodynie przynosiły mu różne naczynia, żeby zrobić je koszerne na
Wielkanoc. I to też było bardzo, bardzo ciekawe.
Święta były bardzo uroczyste. Przede wszystkim przed świętami się szyło nowe
rzeczy.  Ja nie  pamiętam,  że ja  miałam ubrania  kupowane.  Najwyżej  mój  ojciec
przywoził z Łodzi ładne rzeczy dla dziewczynek, dla nas. Myśmy, siostra i ja, byłyśmy
zawsze  bardzo  ładnie  ubrane.  Ale  poza  tym  szyło  się  rzeczy  u  szwaczki,  u
krawcowej.  I  to zawsze było na miarę. I  to zawsze były lakierki  nowe czarne i  z
białymi pończochami dla dziewczynek. Takie rajtuzy, myśmy to nazywały. I ładne
nowe sukieneczki. Na każde święto to się chodziło do krawcowej i do szwaczki i to
były  nowe rzeczy,  które się  przynosiło  do domu i  nosiło  się  to  tak uroczyście.  I
oczywiście kokardy we włosach. I wtedy moja mama chodziła do bóżnicy. Ja mówię
do  bóżnicy,  a  nie  do  synagogi,  to  jest  moje  rozeznanie,  bo  ta  bóżnica  to  była
chasydzka. Znaczy to było mniejsze pomieszczenie i nie tak pięknie dekorowane, ale
to należało do tej grupy. Kobiety oczywiście siedziały osobno, mężczyźni osobno. A
duża, wielka synagoga, bardzo nowoczesna i piękna, była dla takich młodych, którzy
już nie byli niby religijni, ale nigdy się nie odważyli w święta nie chodzić do synagogi.
To ja pamiętam, było takie rozróżnicowanie. A ja zawsze chodziłam za moim ojcem. I
jest takie święto, my mamy  mniej więcej z końcem września, w październiku, taki



kompleks świąt. To jest Nowy Rok, po dziesięciu dniach jest Jom Kippur, a potem jest
Simchat Tora. To jest zaczęcie od nowa czytania Biblii.  I  to jest wielkie święto. I
wtedy się tańczy. Jeżeli się widzi chasydów tańczących, to jest albo Purim, są inne
też, ale to jest specyficzne święto, gdzie po otrzymaniu Tory tańczy się z tą Torą. I ja
zawsze lubiałam, siedziałam na ramieniu tatusia i  trzymałam tą Torę i  tak samo
śpiewałam, klaskałam w ręce. I to było uczucie jakieś niebiańskie. I po tym się dawało
dzieciom cukierki. Ale nie te cukierki były ważne, ile ta świętość i ta wesołość… to
było jakieś uniesienie duchowe. I ja to bardzo lubiłam i czułam. I wtedy dziecko czuje
przywiązanie i do rodziców i do tradycji, i nawet do tej odrębności. Ja byłam bardzo
dumna, że ja jako żydowskie dziecko mam swoje święta, które są tak ważne w moim
życiu. Jak są ważne w życiu całej rodziny i całego mojego społeczeństwa. To nie
wyłączało mojego uczucia, powiedzmy. Ja widocznie w ogóle byłam jakaś taka dusza
religijna, bo ja bardzo lubiałam na przykład Boże Narodzenie. Jako dziecko, jako
uczennica szkoły, bo przeszłam z żydowskiej do polskiej szkoły, ale chodziłam do
drugiej, trzeciej klasy. Zawsze Boże Narodzenie i nasza Chanuka, kiedy się zapala
co dzień jedną świeczkę, do ośmiu świec, były mniej więcej w tym samym czasie. I ja
lubiłam bardzo i  jedno,  i  drugie.  U nas w domu była  taka chanukija,  ale  nie  ze
świecami, tylko z włóknem, które się toczyło w oleju, czy w oliwie, i się zapalało. I
potem się to stawiało, jeżeli można było, na oknie. A jak było bardzo zimno i nie było
okien, to powiedzmy gdzieś na stole. I to było co dzień wieczorem atrakcja dla całej
rodziny, a szczególnie dla dzieci. Bo później się dostawało drobne pieniądze. To się
nazywało  chanuka  gelt,  pieniądze.  I  myśmy  się  bawili  tymi  pieniędzmi.  I  były
specjalne takie gry dla dzieci. I to była bardzo, bardzo ładna tradycja. Z drugiej strony
jako uczennica szkoły, myśmy wszystkie dzieci przygotowywały te ozdoby do choinki.
U nas, broń Boże, nie było żadnej choinki. Ale te aniołki ze skrzydełkami i te różne
ozdoby, ja przygotowywałam z taką zachłannością jak wszystkie inne dzieci. To mi
absolutnie nie przeszkadzało. To nie miało żadnej świętości dla mnie, ale to było
częścią miłej tradycji. I ja zawsze lubiałam patrzeć na tę choinkę, która stała zawsze
na dworze, bo do domów chrześcijańskich w czasie świąt myśmy nie wchodzili. Bo to
było nawet niebezpieczne, bo wtedy był antysemityzm. I właśnie u dzieci był bardzo
taki zawzięty. Tak że ta moja sympatia do choinek istnieje do dziś. Bo teraz ja prawie
nie wyjeżdżam z Izraela, ale ja jeździłam bardzo dużo po świecie i ja nawet prosiłam
zawsze,  żeby  postawili  choinkę,  bo  ja  to  lubię.  I  ja  mam  krewnych,  mieszane
małżeństwa. To ja zawsze im mówiłam: „Słuchaj Hanka, musisz udekorować, ja ci
pomogę udekorować choinkę, ale żeby była duża…”. Widocznie ja lubię tradycje. Tak
że z jednej  strony to było żydowskie moje,  a z drugiej  strony to mi wcale to nie
kolidowało  z  moim  należeniem  do  całego  społeczeństwa.  Jeżeli  mi  ktoś  nie
przeszkadzał i nie przeklinał jako Żydówa… ja byłam otwarta. Znaczy jako dziecko
niespecjalnie miałam problem z tym.
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